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BERLIN. 22.3 (BK.) (Urzędowo).
z a o m o d m a  mmmmm wmm*

Pomiędzy Lens i Arras po­
tyczki oddziałów wywiadowczych. 
Na obydwuch brzegach Somme’y 
i Oise> odbyły się korzystne dla 
nas walki czołowych oddziałów.

Na północnym brzegu Aisne'y 
odrzucono bataliony francuskie i 
zestrzelono trzy nieprzyjacielskie 
samoloty. Samolot, kierowany 
przez ks Fryderyka-Karol a P rus­
kiego z wyprawy nad pozycya- 
mi nieprzyjacielskiemu pomiędzy 
Arras i Peronne nie powrócił.
т&штмт mmwm»

W O J IY .
Działalność bojowa ożywiła 

się.
Front macedoński.

Silne ataki francuskie na pół 
noc od Monastyru zostały uda­
remnione.

C e s a r z o w a  w d o w a .
BERLIN. W edług wiadomości, o- 

trzym anych w Kopenhadze z P eter­
sburga, cesarzowa wdowa spotkała 
się w Mohylowie z synem swym, 
byłym cesarzem i zamierza razem 
z nim wyjechać do ojczyzny swej, 
Dacii.

O ś w ia d c z e n ie  w ie lk .  k®.
Mikołaja.

BERLIN. Ze Stokholmu donoszą: 
W edług wiadomości półnrzędowej z 
Petersburga, w. ks Mikołaj Miko- 
łajewiez m ini oświadczyć podczas 
rozmowy w Ty flisie, że uważa pow­
rót do dawnych stosunków za nie­
możliwy i nie wierzy we wznowie­
nie reakeyi. Książe ufa mocno wr 
zwycięstwo oręża rosyjskiego, pod 
warunkiem wszakże pokoju w e­
wnętrznego w RTśyf. przykładając 
przy tern wielką wagę do powszech­
nego zaufania dla nowego rządu.

K o iisty tu ey a  f in la n d z k a .
SZTOKHOLM. P e t e r s b u r s k a  

Äj© « e y a  t e l e g r a f i c z n a  d e -  
n e s i ,  iż  r z ą d  t y m c z a s o w y  
o g ło s i ł  m a n i f e s t ,  p o tw icr»  
dbający w  p e łn i  k o n sty tu «  
c y ę  f::nii8mSzką i z a r z ą d z a ­
ją c y  c a łk o w i t e  je j  z a s t o s o ­
wani®. M a n ife s t  чи d a ls z y m  
c ią g a  p r z y z n a j e  w s z y s t k im  
f in la n d z k im  s k a z a ń c o m  p o ­
l i ty c z n y m  s z e r o k ą  a m n e -  
s t y ą  o r a z  z a r z ą d z a  z w o ła ­
n ie  s e jm u  f in la n d z k ie g o  w  
n a jb l iż s z y m  c z a s i e .

Kosilicya a  Eiosya.
AMSTERDAM. 23.3 (BK.) Peter­

sburski korespondent „Times” do­
nosi: Rosyjski minister spraw ze­
wnętrznych ofieyalnie powiadomił 
posłów państw obecnych o abdyka­
c ji cara i objęciu kierownictwa 
interesów państwowych przez rząd 
prowizoryczny i wyraził nadzieje, 
iż przedstawiciele koalicyi wesprą 
ten rząd i wzmocnią związek Rosyi 
ze sprzymierzeńcami. Ambasador 
Buchanan oświadczył, iż cieszy się że 
może nawiązać osobiste stosunki z 
Miłakowem, jako ministrem.

Jenerał Ewert.
BERN. Do dzienników lugduń- 

skich donoszą z Petersburga: Jene­
rał Ewert przyłączył się do rządu 
tymczasowego.

W Sewastopolu.
SZTOKHOLM. Z Petersburga do­

noszą: Komendant Sewastopola, jen. 
porucznik Smirnow, ogłosił rozkaz 
naczelnego dowódcy floty czarno­
morskiej, aby popierano komitet 
wjkonawczy Dumy, a to w m yślu- 
kładu, zawartego w głównej kwa 
terze cesarskiej. Duchowieństwo 
jednak stanęło po stronie komitetu

robotniczsgo socyalistycznego, o k tó ­
rego zorganizowanie się wiadomość 
nadeszła vdo Sewastopola jeszcze 
przed wybuchem rowolUÄÜ. Sewa­
stopol jest obecnie w rfP E h  rewo­
lucjonistów .
S t s r s o w is k o  d u c h o w i e ń s t w a

SZTOKHOLM. Z Petersburga do­
noszą: Duchowieństwo rosyjskie
przyłączyło sie do rewolucjonistów. 
Według inform acji LStockoIms Tid- 
nigeń”, ober-prokurator Synodu u- 
sunął zo stanowisk: m etropolitę Pe- 
tirirna, biskupa petersburskiego Ma­
karego i biskupa moskiewskiego 
Izydora.

A rm ia  fin lan d zk a«
BERLIN. Ze Sztokholmu donoszą 

do „Berliner Tageblätta“: Jak  się 
dowiaduje „Aftonbladet“ z Hapa- 
randy, po ogłoszeniu w Finłandyi 
orędzia kom itetu wykonawczego i 
po oświadczeniu Rodicsewa, że na 
przyszłość stanowisko m inistra Fin- 
landyi piastować będzie Finlandezyk 
z u odzesia, F-nkndczycy spoglą­
dają w przyszłość optymistycznie. 
Juz obecnie nie sprzeciwiają się 
nawet daniu szerrgowców i ofice­
rów na obronę państwa, pod wa­
runkiem wszakże, aby to była fin­
landzka armia narodowa.

W skutek orędzia rządu wyko­
nawczego, powracają już do Fin- 
landyi zbiegowie polityczni, m ie­
szkający w Szwecyi.

Na granicy finlandzko-szwedzkiej 
kontrolę graniczną objęli Finland- 
czyey.

S t a n o w is k o  r o b o tn ik ó w  
i ż o łn i e r z y .

PETERSBURG. 22 3  (BK.) W y­
dział robotniczych i żołnierskich po­
słów opublikował wezwanie, aby ro­
botnicy podjęli w Petersburgu p ra­
cę. Fabryki w Moskwie pracują.

Z w y c ię sk i p o w r ó t  
„ l e w y “ .

BERLIN. 23.3 (BK.) (Urzędo­
wo). Krążownik pomocniczy „Me­
w a“ wraz z komendantem swym, 
hr. v. Dohna-Schlodien, powró­
cił z kilkomiesięcznego swego 
objazdu po Oceanie Atlantyckim 
do rodzimego portu.

Krążownik zatopił 22 parowce 
i 5 żaglowców o pojemności 
123.100 t. reg. i powrócił ma­
jąc na swym pokładzie 593 jeń­
ców.

R e z o lu s y a  k o n g r e s u .
WASZYNGTON, 2 3 . 3  (BK.) Biuro 

Reutera donosi: Prezydent Wilson 
skieruje do kongresu doniesienie, w 
którem orzedłoźy wyczerpująco, iż 
Niemcy już rzeczywiście przez swe 
nielitościwfl pogwałcenie wszelkich 
praw narodów i ludzkości, ze Sta­
nami Zjednoczonymi prowadzą woj­
nę. Kongres uchwali na podstawie 
tej oryentacyi rezolucje, że między

Stanami Zjednoczonymi a Niemca­
mi ju t od pewnego czasu panuje 
stan wojenny. Rezolucja nie będzie 
miała znaczenia rzeczywistego w y­
powiedzenia wojny, tylko rząd po­
dejmie dalsze kroki, by chronić swe 
interesy na morzu. Kiedy i czy woj­
na w całoj pełni wybuchnie—zależy 
od czynów Niemiec.

W ilson  z w o łu je  K o n g r e s .
WASZYNFTON. 23 3 (BK.) Wedle 

biura R-utera zwołał prezydent W il­
son m-dzwycz-jną sesyę Kongresu 
na 2 kwietnia.

Z Rady MiejsMaj.
(D z ie w ią te  p o s ie d z e n ie ) .

Zebranie otworzył prezydent Baj- 
kowski i odczytał następujący po­
rządek dzienny:

1) Zatwierdzenie protokółu po­
przedniego zebrania,

2) Komunikaty prezydyum i za­
rządu miasta,

3) Wynagrodzenie za kwaterunki— 
projekt memeryału,

4) Upoważnienie dla Magistratu 
do objęcia w swój zarząd cmenta­
rzy prawosławnych,

5) Wniosek 4 radnych w sprawie 
komunikatu biura prasowego.

Przy stole prezydyałnym zasiada­
li: wiceprezydenUTurczynowicz, o- 
raz sekretarze Borsnkiewicz i Ja­
siński; w loży rajców cbecni byli 
rajcy: Puchniarski, Szczepański i 
Milewski. Loża dla publiczności — 
wypełniona.

Sekretarz Borsukiewicz odczytał 
protokół poprzedniego zebrania, któ­
ry obecni zatwierdzili. Następnie 
sekretarz Jasiński odczytał odpo­
wiedź Tymcz. Rady Stanu na adres, 
wysłany przez Lub. Radę miejską.

Pismo Kidy Stanu brzmi nastę­
pująco:

Do Rady miejskiej miasta 
Lublina.

„Jako pierwsza instytucja tworzą­
cego się państwa, stajemy do tru­
dnej i odpowiedzialnej pracy z g łę ­
boką wiarą, że wśród ogółu pol­
skiego znajdziemy pełne i ufne po­
parcie.

„Głos pierwszej Rady miasta Lu­
blina utwierdza w nas przekonanie, 
ze miłość ojczyzny i zrozumienie 
dróg, które do Jej odrodzenia pro­
wadzą z równą siłą całe społeczeń­
stwo przenika i łączy.

„Wysoko ceniąc słowa Czcigo­
dnych Panów Radnych, stwierdza­
my, że w zjednoczeniu sił całego 
Narodu, widzimy konieczną podsta­
wę dla naszych dążeń państwo­
wych. Prace poszczególnych orga­
nów samorządu, opromienione wspól­
ną myślą o tworzącej się Polsce— 
staną się ważnym i koniecznym  
czynnikiem w wielkim dziele bu-
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downictwa wolnego Państwa Pol­
skiego.

Marszałek Koronny W. Nie- 
mojowski. Sekretarz Tymcz. 
Rady Stanu Artur Śliwiński”.

Następnie sekretarz Jasiński od­
czytał memoryał prezydyum do T. 
Rady Stanu z powodu wykreślania 
przez cenzurę władz okupacyjnych 
w prasie miejscowej sprawozdań z 
posiedzeń Rady m. całkowicie lub 
częściowo, oraz memoryał w spra­
wie kontygentu mięsa dla ludności 
m. Lublina, w którym jest wyja­
śnione, iż rozporządzeniem c. i k. 
Komendy obwodowej został w li­
stopadzie r. ub. ustanowiony dla 
ludności cywilnej m. Lublina kon­
tyngent rzeźny, wynoszący na mie­
siąc: bydła sztuk 258, cieląt—56 i 
świń—820; jednakże ilość świń o* 
kazała się obecnie niewystarczają­
ca, wobec czego i ze względu na 
to, iż ludność miasta została obec­
nie ograniczona w spożywaniu pro­
duktów mącznych i cukru, Magi­
strat m. Lublina prosi c. i k. Ko­
mendą obwodową o zredukowanie 
kontyngentu bydła do 130 sztuk na 
miesiąc z jadnoczesnem zamiennem 
rozszerzeniem kontyngentu rzeźne­
go świń do 1200 sztuk na miesiąc, 
aby w ten sposób brak produktów 
mącznych i cukru został wyrówna­
ny tłuszczem i mięsem wieprzowem.

Wiceprezydent Turczynowicz wy­
jaśnia, iż z powcdu ciągłych inter- 
pelaeyi ze strony osób interesowa­
nych w sprawie rekwizycyi metali, 
Magistrat m. Lublina przyłącza się 
do akcyi, podjętej w tej sprawie 
przez Główny Komitet Ratunkowy 
i który dwa odnośne memoryały 
opracował i skierował do Gen. Gu­
bernatorstwa wojennego w Lubli­
nie. Pierwszy z tych memoryałów 
(z dnia 6 marca b. r.), rozpatrując, 
wskazane w rozporządzeniu c. i k. 
Generalnego Gubernatorstwa Woj­
skowego z dnia 25 stycznia 1917 r. 
wynagrodzenia za metale, podlega­
jące zajęciu, dochodzi do przekona­
nia, że ceny tych wszystkich meta­
li są o wiele niższe niż ceny tych­
że na tutejszym rynku przed woj­
ną. Naprz. za 100 kg. naczyń mie­
dzianych domowych, restauracyj­
nych i t. p. § 6 rozporządzenia o* 
kreślą jako wynagrodzenia 440 kor., 
a przed wojną 100 kg. kosztowało 
1355 kor., za 100 kg. armatur z 
mosiądzu czerwonego—320 kor., a 
przed wojną cena wynosiła 723 kor.; 
za 100 kg. ciężkiego bronzu—320 
kor., a przed, wojną—858 kor.; za 
100 kg. ołowiu w kawałkach 85 kor., 
a przed wojną—120 kor.; za 100 kg. 
czcionek drukarskich 240 kor., a 
przed wojną 1806 kor,; za 100 kg. 
rur miedzianych—450 kor., a przed 
wojną — 542 kor. i t. d. Ceny za 
klamki są również nie odpowiada­
jące ich wartości i są wręcz prze­
ciwne rozporządzeniu ministeryal- 
nemu z dnia 26 stycznia 1917 r. 
(Dz. p. p. 28); to samo dotyczy re­
kwizycyi i wynagrodzenia za wan­
ny i piecyki kąpielowe, które nie 
powinny być rekwirowane ze wzglę­
dów hygienicznych, gdyż nie będzie 
ich można zastąpić innemi. Wobec 
powyższego i wobec tego, źe podo­
bnie niskie i nie odpowiadające 
rzeczywistej wartości wynagrodze­
nie za rekwirowane przedmioty 
wyjdzie na niekorzyść właścicieli 
tychże, memoryał żąda zastosowa­
nia cen przedmiotów podlegających 
rekwizycyi do cen przedwojennych 
i obliczenia ich w stosunku do wa­
luty złotej, gdyż w tym stosunku 
były one płacone ongiś przez na­
bywców; następnie memoryał zwra­
ca uwagę na to, że te wszystkie 
przedsiębiorstwa, które są obecnie 
w ruchu, lub będą uruchomione — 
nie powinny w żadnym razie pod­
legać rekwizycyi. W zakończeniu 
memoryał zwraca uwagę na ko­
nieczność p o w o ła n ia  feom isyi

* m iejsco w y ch  r z e c z o z n a w ­
có w  dla u sta le n ia , w y so k o ­
ś c i  w y n a g ro d zen ia  zg o d n ie  
z  w yżej p rzy toczon ym i w a­
runk am i i z a sp o k o je n ie  s łu ­
sz n y c h  w ym agań  w ła ś c i­
c ie li.

,mamy zaszczyt pro­
sić, żeby nie kupowano inaczej me­
tali wyliczonych, jak lyiko za  
z g ło s z e n ie m  d ob row eln em  
' ż e b y  w y z n a c zo n e  cen y

10 proc. do 6 proc. i podwyższenia 
skali procentowej dodatku do po­
datku państwowego od nierucho­
mości miejskich na rzecz miasta z 
25 proc. do 50 proc., jak również 
wniosek w sprawie dodatku do 
podatku od widowisk i zabaw, zo­
stały przesłane odnośnym władzom, 
którym przesłano również wniosek 
o zamknięcie 48 piekarń, jako nie 
odpowiadających przepisom sani­
tarnym.

Następnie Rada przechodzi do o- 
mówienia 3 go punktu porządku 
dziennego, w sprawie wynagrodze­
nia za kwaterunki wojskowe.

Prezydent Bajkowski wyjaśnia w 
w dłuższem przemówieniu, iż spra­
wa ta jest nadzwyczaj paląca lecz 
wikła się ona coraz bardziej. Było 
już parę projektów w sprawie roz­
wiązania tej kwestyi, a obecnie Ma­
gistrat powierzył opracowanie od­
nośnego projektu memoryału Sekcyi 
regulaminowo-prawnej i udzielił 
w tej sprawie głosu radnemu Seku- 
towiczowi, który zaznaczył, iż lud­
ność m. Lublina jest nadmiernie o- 
bciążona już cd dwuch lat powin­
nością kwaterunkową: początkowo 
miasto opłacało z własnych fundu­
szów hotele i pensyonaty. Dziś 
jednak sprawa kwaterunkowa o 
tyle się zaostrza, że są zajmowane 
nietylko oddzielne mieszkania, lecz 
podlegają przymusowemu opróżnie­
niu całe domy. Lublin, jako miasto 
prowincyonalne, stał się obecnie 
główną siedzibą władz okupacyj­
nych, i nie może pomieścić w swych 
murach wszystkich zarządów, wy­
działów, age'nd, szarż oficerskich, 
personelu urzędniczego i ich rodzin, 
którzy zajmują nieraz lokale, skła­
dające się z kilku pokoi. To po­
zbawia właścicieli częściowo lub 
całkowicie dochodów, a z drugiej 
strony miasto nie może egzekwo­
wać należności podatkowych. Mia­
sto musi utrzymywać milicyę, szkol­
nictwo, wydziały pomocy społecz­
nej i t. p. i miastu grozi dziś ban­
kructwo, a tymczasem Komenda 
obwodowa poleciła zarządowi mia­
sta dostarczyć sum, potrzebnych na 
zaspokojenie należności kwaterun­
kowych. A na to potrzeba około
2 . 250.000 koron (właścicielom hoteli 
i pokojów umeblowanych około
400.000 kor., za lokale zajęte na 
biura około 400.000 kor., za 2,000 
pokoi oficerskfch okcło 1 , 300,000 
ker. i za lokale szpitalne, magazy- 
nowe_ i t. d. około 150,000  kor.). 
Takiej sam y m ia sto  n ie  m o­
ż e  d o sta rezy ć! Zresztą miasto 
posiada fundusze, które płacą oby­
watele miasta, więc z tego wynika 
że sami obywatele mają sobie pła­
cić za kwatery własnemi pieniędz­
mi
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od p o w ia d a ły  is to tn e j i c h  
w a r to ś c i“.

Następnie prezydent Bajkowski 
zakomunikował, iż miasto uzyskało 
zatwierdzenie uchwały Rady w 
sprawie poczynienia kroków, celem 
uzyskania w instytucyaeh finanso­
wych p ożyczk i w  w y so k o śc i
2 0 0 ,0 0 0  ru b ., oraz, źe wnioski 
Rady z dnia 8-go b. m. w sprawie 
zniżenia podatku państwowego z

z a r z ą d z iły  w y p ła tą  nałe. 
ż n e g o  w y n a g r o d z e n ia  щ  
r z e c z  w ła ś c ic ie l i  n ierueho. 
m o śc i i lo k a li, obciążonych  
k w a ter u n k iem  w naturze, 

Memoryał powyższy został przy 
jęty jednogłośnie i bez żadnej dy. 
skusyi.

Następnie wiceprezydent Tarczy 
nowicz referował punkt 4-ty po. 
rządku dziennego i przedstawił na-ll 
stępujący wniosek: E_

„Rada Miejska upoważnia Magi- 1Я 
strat do roztoczenia opieki i wzię. Г Н  
cia pod swój zarząd majątku, nale. 
żącego do parafii greko-oryental. 
nych-prawosławnych, jako to: bu-s tor 
dynków, cmentarzy, świątyń,ruchof u 
mości, oraz opuszczonego przez ■ v 
właścicieli m ajątku ruchomego i P ® J  
nieruchomego, znajdującego się v\ ^

W
ir n

obrębie wielkiego Lublina, a nie rok

Na mocy przepisów o kwaterun­
ku wojskowym, obowiązującym na 
terytoryum Królestwa Polskiego, 
wydatki na kwatery wojskowe po­
nosił Skarb Państwa; obecnie wszel­
kie fundusze podatkowo państwo­
we wpływają do kas Zarządu Woj­
skowego (w zastępstwie Skarbu 
Państwa) więc z tego też źródła 
pokryte być muszą wynagrodzenia 
za kwatery. W m y śl p ew yż-  
s z e g o  Rada M iejska m. Lu­
b lina  m a z a s z c z y t  z w r ó c ić  
s ię  do M ajwyższ®go N acze l­
n e g o  D ow ództw a W ojsko­
w e g o  z  p ro śb ą  o w ydanie  
w ła d zo m  с . В к. G en era ln e­
g o  G u b ern atorstw a  Woj­
sk o w e g o  w Lublinie p o le ­
c e n ia , aby  z e  sp ecy a ln y ch  
fu n d u sz ó w  k w a ter u n k o ­
w ych, p o w sta ły ch  z  p ob ie ­
r a n y ch  d od atk ów  @d pod a­
tku  p a ń stw o w eg o , od n ie ­
r u c h o m o śc i, o r a z  d o d a t­
k ó w  od op ła t p a ten to w y ch

posiadającego dotąd prawem prze-L 
pisanych kuratorów lub prawnychju 
zastępców“. r

Poprawka radnego Stelińskiego,L} 
mająca na celu nie obarczanie Ma-IL 
gistratu roztaczaniem opieki nadfL 
majątkiem ruchomym i nierucho-L;
mym, opuszczonym przez właścieie-i
li i znajdującym się *w obrębie w iel-ü
kiego Lublina—upadła, a wniosę^i X 1 4 yb XZ V . U

wiceprezydenta Turczynowicza prze' Ж
szedł większością głosów.

Następnie prezydent Bajkowski^®
odczytał wniosek w sprawie stano 
wiska Rady wobec komunikatu 0 
władz okupacyjnych, dotyczącego^ 
żądań oddania w ręce Rad miej- q 
skieb zarządu nad szkolnictwem 
początkowem, oraz wniosek w spra- sz 
wie komunikatów biura prasowego ц; 
podpisany przez radnych: K. Świer- p| 
czewskiego, S. Osińskiego, S. Uziem- 
bło i St. Janiszewskiego. Wniosek 
ten brzmi, jak następuje; re

Radny Kunicki stawia 
dodatkowy wniosek, aby w spri- • 
wie tej wysłać do Generalnego Gu­
bernator-'1 ora delegację, składającą 
się z tr.. ;b członków Rady. Wnio­
sek czterech radnych przeszedł
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, »wie źe jednogłośnie, gdyż prze- 
, w wnioskowi głosował tylko je- 
, n radny, a dodatkowy wniosek 
!, idnego Kunickiego przeszedł więk- 

zością głosów. Wybór trzech tiele- 
atów został odłożony do następne- 
!o zebrania.
'Na tem porządek dzienny wy- 
zerpano i posiedzenie zamknięto.

І т м ш Ж е"  
г ш ш і е .
[Warszawski „Przegląd Poranny" 
ii następujący sposób opisuje hi- 
storyq panowania Mikołaja II: 
i Historya oceni rządy Mikołaja II, 
jako obfitujące w nieszczęścia i 
wojny.

Wstąpił na tron 2 listopada 1894 
roku, zrzekł się go 15 marca 1917, 
panował zatem 22 lat, 4 miesiące i 
1$ dni.

Objąwszy tron, jako 26-ktni mło- 
diieniec, nie rokował nadziei, że bę­
dzie przewidującym i energicznym 
władcą. Odrazn obwieścił, że pój­
dzie śladem swego „niezapomnianej 
pamięci rodzica“, Aleksandra III, 
którego 13 letnie rządy wprawdzie 
były silne, ale pełne mroku reakcyi, 
wciąż potęgującej się po zamordo­
waniu względnie reformatorskiego 
Aleksandra II.

Mikołaj zaraz po objęciu tronu 
poślubił Alicyę Heską, która wyszła 
zań bez miłości, lecz dla ambicyi. 
Carowa była zimna, wyniosła i nie 
łubiana w rodzinie cesarskiej, zwła­
szcza przez wdowę po Aleksandrze 
III. Po kilku córkach urodziła do­
piero w roku 1904 chorowitego sy­
na Aleksego i widziała w nim 
przyszłego dynastę rosyjskiego, któ­
rego strzegła jak źrenicy oka.

Koronacya Mikołaja II w Moskwie 
27 maja 1Ś96 roku stała się jakby 
symbolem jego nieszczęśliwego pa 
nowania. W dniu tym milionowa 
masa, tłocząca się w nocy w ocze­
kiwani na jadło i podarki korona­
cyjne na polu chodyńskiem, w dzi­
kiem popłochu stratowała na śmierć 
8 tysięcy ludu. I odtąd dzieje Ro- 
syi szły jak po grudzie.

W i .  1897 Mikołaj uroczyście 
wjechał do Warszawy, aby powie­
dzieć do Polaków w Łazienkach: 
„jak wam wieriu, gospoda“, ale ten 
wjazd był początkiem gwałtownej 
polityki rusyfikacyjnej w Polsce. 
Podobnie, jak do Polski, fatalnie u- 
łożył się stosunek Mikołaja do Fin- 
landy i.

W r. 1898 flota Mikołaja obsadzi­
ła chiński Port-Artura, zaczem po­
szła fatalna polityka w stosunku do 
Japonii.

W roku 1904 wybuchła krwawa i 
długa wojna z Japonią, która ko­
sztowała Mikołaja półmiliona zabi­
tych i rannych i 3 miliardy rubli. 
Doczekał się poniżającego pokoju w 
Portsmuth.

Złym prognostykiem tej wojny 
było cięcie pałaszem, jakie w 1892 
roku Mikołaj otrzymał w czoło od 
policyanta,podróżując incognito jesz­
cze jako następca tronu po wyspach 
mikada.

Nieszczęśliwa wojna japońska spo 
wodowała wybuch rewolucji w Ro­
syi w 1905 roku, która trwała pra­
wie dwa lata.

Ofiary ówczesnej rewolucyi obli­
czają na 100 tys. trupów, nie licząc 
dziesiątków tysięcy zesłanych.

Ogłoszenie manifestu październi­
kowego, zapowiadającego konstytu­
cję, odbyło się wśród krwawego 
zamieszania, rzezi, pogromów i kontr- 
zamachów na polieyę.

Zwołana przez Mikołaja pierwsza 
Duma w roku 1906 została zaraz 
rozpędzona.

Wzrost budżetu za Mikołaja przez 
lat 20 opierał się przeważnie na 
monopolu wódczanym kosztem o- 
światy.

Za Mikoiaja II rząd prowadził u- 
stawiczną walkę z samorządem 
ziemst i miast, i doprowadził do o- 
pozycyi najumiarkowańsze żywioły.

Mikołaj w dniu abdykacji mógł 
liczyć zabitych i kalek w swej ar­
mii na 4 miliony, a koszta na 40 
miliardów rubli, i jako wódz na­
czelny okazał się chwiejnym i nie­
udolnym, zaś jako polityk poddał 
Rosyę przemożnym wpływom An- 
gli i Japonii.

Dzieje panowania Mikołaja II łą­
czą się z ustawicznem prześlado­
waniem religijnym i narodowościo­
wym.

Za panowania tego cesarza na­
wiedziły Ftosyę klęsRi głodowe we 
wschodnich guberniach i trzykrotnie 
epidemia cholery. Wśród ludu u- 
trzymywało się przekonanie, że rzą­
dy Mikołaja są nieszczęśliwe. W 
tych warunkach nie można się dzi­
wić wybuchowi rewolucyi w Rosyi 
i zachwianiu się samej dynastyi 
Romanowów, której 300 setlecie Mi­
kołaj obchodził w 1913 roku z re­
akcyjną pompą. „Nasz car niemą­
dry“—tak sobie tłomaczył lud jego 
nieszczęsne panowanie. A tego prze­
konania ludu nie mogły naprawić 
liczne pielgrzymki Mikołaja do 
miejsc świętych i jego urzędowa 
nabożność.

Tak wśród najkrwawszej wojny 
skończył swe panowanie ostatni 
samowładca Rosyi i ostatni przed­
stawiciel rosyjskiego bizantynizmu.

I Ufni! І KOI-
Teatr Wiatki.

Dziś po południu głośna sztuka z rosyj­
skiego „Łapownicy” (Intratna posada).

Dziś wieczorem po raz drogi opera Sta­
nisława Moniuszki „Halka”, wystawiona 
niezwykle starannie zarówno pod wzglę­
dem wokalnym jak i dekoracyjnym.

W niedzielę po południu po cenach zni­
żonych wesoła komedya oryginalna „Wi­
cek i Waeek”; wieczorem po raz trzeci 
„Halka”.

T e a tr  „ M in ia tu r e “ .
Dziś dane będą: „Bzik mojej żony” — 

komedya w 1 akcie, dział kabaretowy z 
udziałem całego towarzystwa oraz „Lep na 
muchy”—operetka w 1 akcie.

T e a tr  P & pularny.
Dziś 1 jutro, z powodu występów Karo­

la Adwentowicza, teatr „Panteon* będzie 
czynny tylko od g. 4 popoł, do 7 wieczo­
rem.

W środę dn. 28 marca, odbędzie się be- 
netis Janiny Lubicz; dana będzie operetka 
„Giaputkiewicz w kłopotach”.

Reżyser teatru, A. Kaczorowski, wyje­
chał do Warszawy w celu nabycia nowego 
repertuaru. _________________

KROjHKA.
i t f h i t a .

/ ,  P r z e d  w y s tę p a m i Ka­
r o le  A d w e n to w ic z a . Publicz­
ność lubelska powita dziś Karola 
Adwentowicza w jego głównej kre­
ac ji Oswalda w „Upiorach" Ibsena. 
Rola, którą przed laty znakomity 
artysta torował sebie drogę do dzi­
siejszej sławy, i obecnie po latach 
wywołała nader żywe zainteresowa­
nie, to też jest; nadzieja, źe dzisiej­
sze przedstawienie odbywać się bę­
dzie przy zapełnionej szczelnie sali. 
Wraz z Adwentowiczem ujrzy, pu­
bliczność lubelska p. Helenę Arka- 
win, artystkę powaźpej miary i p. 
p. Józefa Leśniewskiego, którego 
znamy ze sceny krakowskiej, jako 
artystę obdarzonego bogatym talen­
tem. rokującego nadzieje na przy­
szłość.

Z drużyny artystycznej, która to- 
warzyszyfznakomitemu artyście, wy­
mienić się godzi również nazwiska 
pp. Stefana Debiecza i Antoniny 
Bohdańskiej, młodych talentów Te­
atru Polskiego, oraz pp. Józefa 
Trzcińskiego, Jana Rosłana, Sawic­

kiego, Rosińskiegd i Petruszyńskie- 
go, którzy na scenach warszawskich 
dali się już poznać jako utalento­
wani artyści. Oosada więc ról nie 
pozostawia nic do życzenia.

*** Ma T o w a r z y s tw o  p r z y ­
ja c ió ł  u c z ą c e j  s ię  m ło d z ie ż y .  
Właściciele bioskopu „Urania” prze­
znaczyli większą część dochodu z 
przedstawień w niedzielę dnia 25 
b. m. na rzecz Towarzystwa Przy­
jaciół uczącej się młodzieży.

Cel ten powinien zachęcić naszą 
najliczniejszą publiczność do od­
wiedzenia w tym dniu bioskopu 
„Urania” zwłaszcza, że karota jest 
wyłączona.

*** P o w s z e c h n e  w y k ła d y  
u n iw e r s y te c k ie  w  L ublin ie. 
Cykl obecnych powszechnych wy­
kładów uniwersyteckich w Lubli­
nie zakończy prof. dr. Bronisław 
Dembiński wykładami, które się 
odbędą dziś jutro t. j. w niedzielę 
i w poniedziałek 26 b. m., temat 
tych wykładów obejmuje „Dzieje 
polityczne Enropy od r. 1788 do 
1815 roku”.

Burzliwe czasy końca XVIII-go 
i początku XIX wieku poza swą 
bogatą treścią są ciekawe i ze 
względu na analogię z czasami o- 
becnemi, wierzymy przeto, że w 
interpelacji prof. Dembińskiego, 
znakomitego historyka i świetnego 
mówcy, nabiorą one szczególniej­
szej plastyki i wysoce zainteresują 
publiczność lubelską, która zresztą 
wykazała żywe zajęcie się wszyst- 
kiemi poprzedniemi wykładami.

Reszta biletów jest do nabycia w 
godzinach biurowych w Banku W ar­
szawskim, a przed wykładami przy 
wejściu do sali Resyrsy. Początek 
wykładów, jak zwykle, o godz. 6 ej 
po południu.

Z e Z w ią zk u  R ew izy j­
n eg o  i K asy  C en tr . Roi. 
S lo w . P o ż y c z k o w y c h . Zor­
ganizowane zostały Związek Rewi­
zyjny polskich stowarzyszeń rolni­
czych i Kasa Centralna rolniczych 
stowarzyszeń pożyczkowych.

Związek Rewizyjny, jak to już 
nam tytuł wskazuje, ma na celu o- 
piekę nad stowarzyszeniami wiej* 
skiemi (narazie nad pożyczkowemi), 
będzie dokonywać lustracji, repre­
zentować stowarzyszenia nazewnątrz 
i t. d.

Kasa Centralna dążyć będzie do 
uregulowania obiegu pieniężnego 
pomiędzy stowarzyszeniami pożycz­
kowemi.

Stowarzyszenia należące do Zwią­
zku opłacają składkę roczną, a do 
Kasy Centralnej wnoszą udział. Wy­
sokość zarówno składki do Związku 
jak i udziały do Kasy uzależniają 
się od funduszów posiadanych przez 
przystępujące stowarzyszenie.

Na zebraniach organizacyjnych 
wybrani zostali do Wydziału Zwią­
zku Rewizyjnego pp.: A. Wieniaw­
ski (przewodniczący), Z. Brudziński 
(zastępca przewodniczącego), ks. J. 
Adamski, ks. W. Błiziński, W.Dusz- 
czyk, ks. Gościcki, B. Krzywkow- 
ski, J. Pietrzak, A. hr. Rostworow­
ski, ks. J. Rybarkiewicz, Z. Szczep­
kowski (sekretarz) i J. Wróblewski. 
Do Zarządu Związku wchodzą pp.: 
Z. Ludkiewicz (dyrektor), C. Ła- 
giewski (zastępca dyrektora) i Z. 
Chmielewski.

Do Rady Nadzorczej Kasy Cen­
tralne! należą wszyscy członkowie 
Wydziału Związku, do Zarządu zaś, 
oprócz wymienionych wyżej człon­
ków zarządu Związku, pp.: A. Iży­
cki, B. Korwin-Szymanowski i F. 
Wojewódzki.

Biura Kasy Centralnej i Związku 
Rewizyjnego rolniczych stowarzy­
szeń pożyczkowych mieszczą się w 
Warszawie, Kopernika 30 (gmach 
Centr. Tow. Rolniczego).

P o d z ię k o w a n ie . Sza­
nownym prelegentom, którzy wzię­
li udział w trzydniowych kursach

w Lublinie dla kobiet wiejskich, 
trupie amatorskiej z Konopnicy za 
odegranie sztuki ludowej „Dla 
szczęścia", oraz wszystkim osobom, 
które przyczyniły się do powodze­
nia tych kursów — Lubelskie Koło 
Ziemianek niniejszem składa ser­
deczne podziękowanie.

O g a z e ty . Od Komitetu 
opieki nad jeńcami wojennymi Po­
lakami otrzymaliśmy następujące 
pismo: Jeńcy wojenni Polacy w ©- 
bozsch w Auslryi, w Niemczech i 
w Turcyi potrzebują duchowej łącz­
ności ze światem zewnętrznym, a 
ym  łącznikiem są gazety. Każdy 
czytelnik zrobi dobry uczynek, je­
żeli z własnego domu lub znajo­
mego zbierze gazety i przyśle pod 
adresem: Komitet opieki nad jeńca­
mi wojennymi Polakami, Kraków, 
Gołębia 20. Skąd dalej tym co po­
trzebują roześle się.

*** S p r o s t o w a n i e .  We 
wzmiance wczorajszej o koncercie 
na dochód Towarzystwa przyjaciół 
ucz. się młodzieży zamiast „dzięki 
niedyspozycji prof. Grudzińskiego* 
—powinno być „wskutek niedyspo­
zycji prof. Grudzińskiego"—co ni­
niejszym prostujemy.

C h ło p iec  9-letni, trudny 
do prowadzenia, bez opieki, gdyż 
matka służąca wyjechała do Rosyi, 
może się zmarnować, jeśli się kto 
nim nie zajmie. Najbardziej poźą- 
danem byłoby zabranie go na wieś, 
do lekkiej roboty przypuśćmy pa- 
senia gęsi, albo coś podobnego.

O fiary . Na odnowienie 
kościoła św. Ducha złożyli: pan E. 
Kw. 100 koron; pp. S. S. B. 20 kor.

— Dla uczczenia ś. p. Kornela Li- 
gowskiego zamiast wieńca składa­
ją koron 100 Juljuszowie Piórkow­
scy na bursę przy Seminaryum dla 
nauczycielek, pozostających pod o- 
pieką W. Pani Tadeuszowej Rojow- 
skiej. _______________

Z Warszawy.
O o c h r e o ę  n a r z ą d z i p r a e y .

Grono członków Rady miejskiej 
warszawskiej przedstawiło preay- 
dyum, z prośbą e poddanie pod 
rozwagę Rady, wniosek, wzywający 
magistrat, aby urządził ankietę % 

udziałem przedstawicieli Rady miej­
skiej i instytucji rzemieślniczych, 
co do stanu obecnego głównych ga­
łęzi rzemiosł w Warszawie i co de 
środków, jakie należy przedsię­
wziąć w celu uratowania ich ed 
zniszczenia i zapewnienia im roz­
woju po ukończeniu wojny, dalej, aby 
utworzył miejskie składy do lombar- 
dewan a maszyn i narzędzi pracy i 
aby zorganizował kredyt wytwór­
czy dla upadających warsztatów, 
zwłaszcza tych, które wytwarzają i  
które bądź mają, bądź będą miały 
masowy zbyt po wojnie. Powodem 
wniosku jest to, że tysiące drob­
nych wytwórców, nie mających o- 
becnie zarobku, za bezcen pozbywa 
się narzędzi pracy, z czego korzy­
stają spekulanci i lichwiarze, z el- 
brzymią szkodą rzemieślników.

KOMSPONDENCYA
і ПШВКЦПШ I  M i.
Łudw ikostw a M akarewiczów z Car­

skiego Sioła ul. Mała Nr. 47 presi Ada* 
Bukraba. Czemu nie piszecie — podaje* 
adres Mamy, Justynów i Stasia—Jak zdw- 
wie wszystkich? W Radomiu wszystko po 
staremu piszcie i ogłaszajcie w gaaetaeb. 
Pismo Piotrogrodzkie proszę o powfcórze- 
nie. ______    * *

Stan islaw  M atraś z Biłgoraja, prosi 
brata swego Feliksa Matrasia z Rosto­

wa nad Donem o wiadomość o synach 
swoich Bronisławie i Janie. Prosimy o od­
powiedź tą samą drogą.
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U  MM6IHE5IE.
P s i a  d o i

Wojna położyła swoją ciężką rękę 
nietylko na życiu ludzkiem, lecz 
również na życiu naszych czworo­
nożnych przyjaciół, gdyż ponakła- 
dała im kagańce na pyski, a obroże 
na szyje. Lecz nie na tem koniec. 
Głód im dał się we znaki, bo śmie­
tniki są puste, a to, czego dawniej 
i psy nawet jadać nie chciały — 
dziś ludzie zajadają ze smakiem. 
Nie dziwota zatem, że psy cierpią 
biedę okrutną, i że żebra im scho­
dzą się pod brzuchami. Na dobitek 
złego czyny „miejskiego oprawcy” 
są bezkarne, lecz nikt nie zwraca 
na to uwagi. Wbrew przepisom 
bowiem pachołkowie oprawcy łapią, 
psy, ustrojone (podług ostatniej 
mody) w kagańce i posiadające na 
szyi „medale”, a pan z opaską 
przygląda się z miną filozoficznc- 
obojętną podobnym bezprawiom, a 
wszak psy, które mają kagańce, 
sie powinny być łapane,a nie każdy 
posiadacz psa, jest w możności trzy­
mać specyalną „niańkę” dla wypro­
wadzenia psa na ulicę w razie „po­
trzeby” i do protestowania w razie 
bezprawnego i karygodnego zacho­
wania się oprawcy.

Ludzie — łudzi bronią, lecz w 
obronie męczonych stworzeń nikt 
nie staje. A istnieje podobno w 
Lublinie „Towarzystwo Opieki nad 
zwierzętami”. Zresztą co mi do 
niego. Chcę tylko, aby znalazła się 
jakaś władza, któraby z pobudek 
ludzkiej sprawiedliwości wniknęła 
w te anormalne stosunki i zapro­
wadziła ład i porządek.

Staję bowiem w obronie tych 
stworzeń, które nie mówią i nie 
płaczą, lecz skamlą żałośnie. P.

WOJNAm

D e p u t s e y «  p o ls k a .
Jak donoszą do pism niemieckich 

przez Hagę z Petersburga, deputa- 
cya tamtejszej kolonii polskiej mia­
ła posłuchanie u ks. Lwowa, nowe­
go prezesa rosyjskiego gabinetu re­
wolucyjnego.

Ks. Lwów zapewnił deputacyę o 
uczuciach życzliwości i przyjaźni 
ze strony nowego rządu prowizo­
rycznego.

Rząd jest „zdecydowany zapewnić 
polakom wolność i równość ze 
wszystkimi obywatelami rosyj­
skimi.

Ze swej strony zapewniła depu- 
tacya o uczuciach wierności pań­
stwowej, dodając, że nowy prze­
wrót wolnościowy znajdzie nieza­
wodnie sympatyczny oddźwięk 
wśród społeczeństwa polskiego.

P r a s a  a n g i e l s k a  i f r a n c u ­
s k a  w y c z e k i w a ł y  r e w o lu c y i

Cenzura angielska i francuska, 
która tłumi wszelkie swobodniejsze 
odruchy prasy, przepuszczała z za­
dziwiającą tolerancyą wszystkie 
wiadomości, odnoszące się do re­
wolucyi w Rosyi. Całe łamy pism 
angielskich i francuskich zapełnio­
ne są wiadomościami o wielkim ru­
chu wolnościowym w Rosyi i wska­
zują wyraźnie na mające niebawem 
nastąpić wypadki pierwszorzędnego 
znaczenia. Relacye, odnoszące się 
do rewolucyi rosyjskiej, były oczy­
wiście ujęte w odpowiednią formę 
i czytelnik mógł łatwo domyślić 
się, że re wolący a rosyjska dni o- 
becnych nie powinna napawać koa­
li су i przestrachem, lecz przeciwnie 
dodawać im otuchy i wiary w lep­
szą przyszłość Rosyi. Times powia­
da bardzo wyraźnie, że armia ro­

syjska ożywiona jest duchem bojo­
wym, 5e pragnie walczyć do upad­
łego, ale walkę jej udaremnia podła 
gospodarka rządu, który pozostawia 
armię nie tylko bez chleba, lecz i 
bez amunicyi. Armia rosyjska stoi 
wiernie po stronie narodu i z n a ­
rodem pragnie wyzwolić się z pod 
tej zmory, która tłumiła i dusiła w 
zarodku odruchy wolności.

—o—
P r s s a  koslicyB o o d w r o c ie  

N ien sców .
Korespondent Biura Reutera we 

Francyi pisze: „Byłoby niedorzecz­
nością sądzić, że Niemcy uciekają, 
ale obecnie cofają się oni jednak z 
szybkością, jaka nie powtórzyła się 
od czasu bitwy nad Marną".

Z frontu angielskiego donoszą, że 
Niemcy, podczas odwrotu spalili 
liczne wsi. Widać tylko gruzy i 
spustoszenie. Mosty są zniszczone, 
a skrzyżowania dróg mają być pod­
minowane.

Ilu N iem fiów  j e s t  w  S tan ach  
Z jed n oczon ych .

Z powodu zerwania stosunków 
dyplomatycznych pomiędzy Niem­
cami a Stanami Zjednoczonemi, 
pojawiają się w prasie amerykań­
skiej dokładne cyfry odnośnie do 
ilości zamieszkujących w Północ­
nej Ameryce obywateli pochodzenia 
niemieckiego i Niemców wogóle. 
Wszystko co pod tym względem 
powiedziano i podano okazało się 
nie ścisłe. Na podstawie oficjal­
nych cyfr amerykańskich przedsta­
wia się sytuacja jak następuje: 
Stany Zjednoczone dokonywują 
spisu ludności co lat dziesięć. Ostat­
ni spis ludności odbywał się w 1910 r. 
w Stanach Zjednoczonych, wynosił 91 
miliony 402,151, podczas gdy w 
roku 1900 wynosiła liczba ludności 
amerykańskiej 77 miliony 256,640.

W roku 1809, a zatem przed 
wiekiem, wynosiła liczba ludności 
5,308,483. Liczba Niemców, według 
ostatniego obliczenia wynosiła 
2,501,388, a W roku 1900, 2,625,923, 
czyli że w ciągu ostatniego dzie­
sięciolecia ubyło 312 290 Niemców.

Z kraju.
— S z k o ln ic tw o  e le m e n t a r ­

n e  w  Ł o d z i .  „Deutsche Post“ po­
daje następujące dane o szkolnic­
twie elementarnem w Łodzi: W mie­
siącu styczniu funkcjonowało w 
Łodzi 140 szkół miejskich o 587 
oddziałach, do których uczęszczało 
13,201 chłopców, 14,765 dziewcząt 
ogółem 27,966 dzieci. Szkoły te 
dzielą się na polskie, niemieckie, 
żydowskie i rosyjskie, mianowicie: 
polskich 63 o 255 oddziałach, do 
których uczęszcza 6651 chłopców, 
6666 dziewcząt, ogółem 13.317 dzie­
ci; niemieckich 38 o 146 oddziałach, 
do których uczęszcza 3263 chłopców, 
2874 dziewcząt—ogółem 6137 dzie­
ci; szkół żydywskich 38 o 183 od 
działach, do których uczęszcza 3209 
chłopców 5141 dziewcząt—ogółem 
8350 dzieci; szkół rosyjskich— i 
o 3 oddziałach, z 78 chłopców, 84 
dzkm cząt—ogółem 162 dzieci.

WIEŚCI z ROSYI.
O tr z y m a n e  b e z p o ś r e d n io  

z  K o p en h a g i.
— Bolesław Lipiński, urodzony w 

Sokołowie, ostatnio mieszkał we 
wsi Czekanów, gm. Jabłonna, pow. 
Siedlecki, gub. Lubelska, poszukuje 
żony Zofii i dzieci Józi i Bolcia, o- 
raz rodziców swych, Magdaleny i 
Józłfa Wasilczuków wraz z dzieć­
mi Zdzisławem i Michaliną—u To­
maszów ej M»łkińskiej.

— Piotr Jekiel, syn Franciszka, 
tęskniący bardzo za swymi rodzi

cami, mieszkającymi w Piotrkowie, 
pozdrawia ich serdecznie. Zawiada­
mia, że służy w armii i prosi o 
wiadomości tą samą drogą.

— Antoni Macieszko, prosi ks. 
proboszcza w Parczewie o powia­
domienie żony Franciszki, w ma­
jątku „Milanów', gub. radomskiej, 
£e jest zdrów i w tem samem 
miejscu. Prosi o wiadomości tą sa­
mą drogą. . .

— Bolek Juljan, zawiadamia zo­
nę swą Annę. w ziemi radomskiej, 
w Końskich, dwór J. W. hr. Tar­
nowskiego, że jest zdrów i pracu­
je u J. W. Tyszkiewicza w Kijo­
wie. Proszę tą samą drogą o wia­
domości; jedną już miałem.

— Hrabiowie Henryk i Roman 
Tarło, zawiadamiają swych rodzi­
ców i ciotkę, że są zdrowi, awan­
sowali. Wiadomości o rodzinie mie­
liśmy. prosimy o dalsze.

—  B. Rijbiewski, Bkaterynoslaw, 
Romanowska, prosi d-ra Tadeusza 
Markowskiego, porucznika Stanisła­
wa Roszkowskiego, chorążego Ed­
warda Osińskiego i żołnierza Igna­
cego Klimkowskiego, o podanie 
swych adresów.

— Antoni Łaszczuk, zawiadamia 
rodzinę w Siedlcach, że mieszka w 
Światoszynie, pod Kijowem, jest 
zdrów i prosi o wiadomości tą s a ­
mą drogą.

— Kazimierostwo Tułodzieecy, za­
wiadamiają p. Maryę Papiewską w 
Lublinie, że obecnie mieszkają w 
Kursku. Zdziś i Lubuś chodzą do 
gimnazymn Sandomierskiego. Mat­
ka pozostała w Kożaskach. Prosimy 
o wiadomość o sobie tą samą 
drogą.

— D-ra Bolesława Dziemskiego, w 
Lublinie (ul. Początkowska — dom 
własny), prosi Kazimierz Tułodziec- 
ki o wiadomość o Maryannie Trem- 
bickiej—tą samą drogą.

— Mieczysław Malczewski,  zawia­
damia p. Gabryela Rubinowskiego, 
właściciela dóbr Masłomącz, gub. 
chełmskiej, że mieszka w maj. Bo- 
rodzianee, gub. Kijowskiej, poczta 
Borodzianka, zaseła serdeczne po­
zdrowienia i prosi o wiadomość. 
Rodzina furmana Piotra Hryćka 
mieszka również w Borodziance.

— Antoni Lewandowski z armii
czynnej, były nauczvciel z Bisku- 

' Ж іpie, powiatu lubel^iego, zawiada­
mia żonę Maryę i szwagra Janka 
Łomota w Pniewie, pow. chełmskie­
go, że jest zdrów, prosi o wiado­
mość tą samą droga.

— Ointerowa Alina, zawiadamia 
syna Ludwika (Warszawą, Jasna 6) 
ze jest zdrowa i mieszka pm  
dzieciach w Kijowie; Henryk i j &n> 
kowie są zdrowi i na swoich miej. 
seach. Znajomi pr -szeni są o żako- 
munikowanie tych wiadomości sv. 
nowi. Pana Tarne ha w Lublinie ц. 
prasza o zachowanie mieszkania.
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CENA I-ej KLASY:
1/8 I с  s  H 14  l o s u
k o r , 1.50 k o r . 3 .—

12 l o s u  i i  l o s u
k o r .  6 ,— k o r . tk.— BI

K u p u jc ie  n ie z w ło c z n ie  u n a -  I 
s z y c h  k o le k to ró w , lu b  p rz y -  Щ 
ś l i jc ie  ZAMÓWIENIE p o d łó g  Щ 
n iż e j z a łą c z o n e g o  fo rm u -  I 
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DB KOLEKTY БЕНИНЕ] |

1
T u m m rw e  M t r m  * i

Budapeszt ( l ę g r y ) ,  §
К а ї ж е т - и і з ж а  2 4 .

_ 9_  l i
Proszę iui przysłać do I k lasy  33 9 8
Król. Węg. Lot. k l a s ........................ SB
los oraz plan urzęd.
Przesyłam  dziś W.P. ( sumę 
przek. poczt. ( Kor. . . . flfl
Nazwisko .............................................И
Miejsce z a m ie s z k a n ia ........................8 8
Gub...............................  ul. . . .  I
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B I U R O  EŁERTHO-TECHHICZHE
Inżynier

A .  J A W O R S K I
LUBLIN, G ubem ato rska  №  5.

U rządzanie  ta rż eh ó w , loBsomobile? d y n  
p r z e w o d n ik i ,  lam py, o r a z  w s z e lk ie  u 

  ==- — t««iohnsoa:ne.  =

n g s m o r a e s s z y n y ;  
r t y k u ł y  e l e k t r o -

B S U H 0  O G R O D N I C Z E

8 .  В м щ в М г а іи
ЬЭВЫВ, Di. Rspucyństa №  6, (Hotel Polski)
p o s ia d a  na s k ła d z ie

N A S I O N A
warzyw i kwiatów, szczepy drzew owoco­
wych i róź, duży zapas sadzonek m a lin  or&z 

N A R Z Ę D Z I A  OGRODNICZE 43

Egzystujące od 1900 r. KüucyonowÄne Biuro

 pną і » н и н і ш н і ї
°  A . GOŁĘBIEWSKIEGO

Lublin — Kołłątaja, № 5. Telefon 379. 
Poleca pracowników w różnych działach 

pracy, oraz s łu ż b ą  d o m o w ą .

в и ш і  т ш в а ,

B3 morgów z!emi.doB*on*ieJ* s** р..._  stacyi Motycz, jest do 
sprzedania. Wiadomość u rządcy hotelu 
EimmeisViago w Lublinie. 43
g u t e i e c z k i  i s łiiczk i potrzebne do

szpitalika dziecięcego w Lublinie. Po- 
czątkowelta 9. Wszystkim tym, którzy już 
ofiarowali, składamy serdeczne „Bóg za­
płać*. Zarząd szpitalika.

Id o ln a  uczenie» 6 klasy ndziela kuie- 
t  pet у су i. Wiadomość w „Głosie”. 463

Uc z e ń  a p te k a r s k i, z 2 letnią prakty­
ką, poszukuje pracy. Wiadomość w 

Administracyt „Głosu”.

K u p ie c  l*t 35, poszukuje pracy w b 
rze lub jako agent. Żna język pole 

niemiecki i rosyjski. Wiadomość u stró 
przy kościele ewang. <
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